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Radosny dzień Żyrardowa
W y r o k  sqdu odbiera Z a k ła d y  z rąk niszczycielu

Kres Boussaca i Aupetlta I Ich metod „ z  uchybieniami kryminalnemi“
Sprawiedliwość zwyciężyła! 

W ierzyliśm y święcie w to zw y-  
ciestwo razem z  gromada w y- 
mizerowanych. pognębionych, 
ty jących  resztkami nadziel ty -  
rmrdowlan.

Pierwsi uderzyliśmy na a- 
larm, pierwsi oświetliliśmy ż y 
rardowskie mroki, w których 
rozległ sle hak rewolwem Bla- 
chowsklego. Upłynęło jednak 
jeszcze niespełna dwa lata nę
d zy  potwornej obrony, zdawa
łoby sle beznadziejnej, resztka
mi sil. Aż przyszło zwycięstwo. 
W yrok Sadu odtrącił brutalne, 
chciwe, niszczycielskie obce 
szpony od maiatku polskiego 
społeczeństwa, odpędza atuczo 
nych już dobrze, wiecznie nie
sytych  wyzyskiw aczy. Razem 
a nimi przepadnie ich klika, tak 
dobrze zasiedziała w zamiera
jącym Żyrardowie. Zaślepiona 
dostatkiem trwała wśród ruin, 
kurczowo trzymając sie poły 
swych panów. I ci obcy i ci nasi 
pomocnicy niszczycieli — Bous 
sdca i Aapetita nareszcie w y ja 
da z Żyrardowa, żegnani bez 
żalu!

Obyśmy ju t nigdy wiecej 
nie słyszeli tych nazwisk, bu
dzących dreszcz zgrozy i od
razy!

W czorajszy dzień 8 marca be 
dzie dniem wielkiego radosne
go święta dla Żyrardowa.

Żyrardów, miasto nędzy i roz
paczy, wchodzi w nową erę.

Otwierają się szerokie horyzon 
ty przęd tym siedliskiem żywych 
trupów, — jak dotychczas nazy- 
wąpo ową nieszczęsną miejsco- 
vęość.

Są widoki, że wielkie zakłady 
fabryczne, dające przed wojną 
chleb i pracę kilku tysiącom ro
botników, otrząsną się z letargu, 
narzuconego przez grupę chci
wych burżujów francuskich i ru
szą całą parą.

Zwrotny ten punkt w historji 
upadku placówki żyrardowskiej

zawdzięczać należy wczorajsze
mu wyrokowi Sądu Okręgowego, 
wyznaczającego

sekwestr sąaowy,,
Zarządcami sądowymi Zakła

dów Żyrardowskich zostali mia
nowani:

1) Inż. Władysław Srzednlckł, 
dyrektor Związku Przemysłu 
Włókienniczego,

2) Wacław Lechen, członek 
zarządu i naczelny dyrektor Syn
dykatu Eksportowego Odzieży, 
były naczelny dyrektor Zakładów 
Przemysłowych Scheiblera i Gro 
hmana w Łodzi, były prezes Zrze 
szenia Producentów Przędzy Ba
wełnianej, oraz

3) Wacław Szujski, były sena 
tor.

Te trzy nazwiska mają służyć 
rękojmią lepszego jutra, popra
wy doli głodujących dotychczas 
rzesz robotniczych, a jednocześ
nie są wskazówką dalszych prac 
w Żyrardowie, który przejść na 
nową dziedzinę produkcji, głów
nie wyrobów lnianych i włókien
niczych ria potrzeby wojska oraz 
dla eksportu zagranicę.

Pobudki, które skłoniły sąd do 
odebrania z lepkich rąk Francu
zów tak poważnego warsztatu 
pracy, jakim są Zakłady Żyrar
dowskie, leżą w trosce o przysz
łość zabagnionej gospodarki.

Wiąże się to ze skargą o unie
ważnienie uchwał walnego zgro
madzenia akcjonarjuszów fabry
ki, opanowanych przez więk
szość, złożoną z Francuzów. Sąd 
po Dliższem wejrzeniu w działal
ność Francuzów stwierdził cały 
szereg nadużyć na szkodę żarów 
no mniejszości polskich udziałów 
ców, jak i samej fabryki.

To bowiem, co się działo w ży 
rat dowie przekracza granice roz
sądku, Przedsiębiorstwo było ob 
ciążone nadmiernemi zobowiąza
niami na rzecz Francuzów i stąd 
początek kryzysu. Musiano bo
wiem płacić Francuzom 2 pro
cent od całego obrotu, co trwaio 
ud 1925 r. do ostatnich dni.

Kieszenie bmżujów francus
kich pęczniały, wywożono z kra
ju olbrzymie dywidendy i lich
wiarskie procenty, a wyrzucany 
na bruk robotnik zdychał z gło
du.

Francuzi potrafili wypompo
wać powyżej 20 proc. rocznie z 
każdej tranzakcji, prowadząc 
prócz rabunkowej gospodarki, 
także I ukryte szacherki, napę
dzające im zysk podwójny. Cała 
buchalteria roi się od oszukań
czych niedokładności i malwer- 
sacyj.

u d y  grupa polskich akcjonar
juszów przejrzała wreszcie szkód

liwą i nielegalną działalność za
rządu, zażądano zerwania krzyw 
dzącycti umów z Francuzami. 
Wysunięto żądanie ustąpienia 
przez Marcela Boussaca z zarzą • 
du, ponieważ jest jednocześnie 
właścicielem konkurencyjnego 
przedsiębiorstwa i uczestniczy w 
jego działalności. Taki sam wnio 
sek zgłoszono o Aloerta Aupeti- 
ta, lecz w głosowaniu Francuzi 
wzięli górę.

Wytworzyła się więc burzliwa 
sytuacja, w którą musiał się 
wdać Sąd Okręgowy.

Z ogłoszonego wczoraj wyro
ku wynika, że sąd pod przewod
nictwem wiceprezesa Lautera i 
przy udziale sędziów handlo
wych Skoniecznego i Gebethne
ra, uznał, że dotychczasowe go
spodarowanie w Żyrardowie 
sprzyja tylko odpływowi znacz
nych kapitałów zagranicę, a go
dzi w interesy Polaków.

System rządzenia Francuzów, 
świadczy o metodach nienotowa- 
nych dotychczas, a podpadają- 
eyclrpbd indeks karny.

To też żądanie grupy jjolśkiej 
uzdrowienia metod gospodarski 
żyrardowskiej, przy jednoczes- 
nem poszukiwaniu poniesionych 
strat, jest zupełnie słuszne.

Dalsze pozostawanie Żyrardo
wa w rękach Francuzów, przy-

Manifestacja antypolska Czechów
HORAWSKA OSRAWA (P.A. 

T .). Organizatorzy manifestacji 
antypolskiej, wyznaczonej na 11 
marca w czeskim Cieszynie oglo 
sili odezwę do ludności czeskiej 
Śląska. Manifestacja będzie mia
ła charakter skromniejszy, niż pc 
Cząikowo zamierzano. Do udzia
łu w manifestacji dopuszczeni 
będą członkowie towarzystw, 
któr2y ją organizują i współdzia 
łają przy urządzeniu, t. j. człon
kowie macierzy szkolnej, śląs
kiej rftdy narodowej, sokoła, só-

Z e  ś w i a t a  p r a c y
PRZEMYSŁOWCY KRADNĄ
Do jakiego stopnia posuwają 

się przemysłowcy, aby tylkó wy
zyskać robotników, niech posłu
ży fakt ujawnionego oszustwa 
w fabryce Majera Opatowskiego 
w Zduńskiej Woli, gdzie oszuki
wano robotników przy mierzeniu 
wykonywanych sztuk towarów. 
Każdą sztukę obliczano na kilka 
metrów mniej. Gdy robotnicy to 
spostrzegli, pociągnęli oszusta 
do odpowiedzialności karnej.

ZATARG W PIEKARNIACH
W  przemyśle piekarskim Z pó- 

Wodu samowolnego obniżenia 
płać w niektórych piekarniach, ro 
botnicy domagają się przestrze
gania warunków umownych. Wła

ścieiele piekarń wysuwają żąda
nie obniżenia płac dla wszyst
kich piekarń.

W tej sprawie odbywają się 
konferencje u okręgowego inspek 
tora pracy. Dyskutowańa jest 
również sprawa 46-godźlnnegó 
tygodnia pracy. Wysuwany jeSt 
projekt, aby zredukować tydzień 
pracy do 5-ciu dni. Ze względów 
praktycznych nie da się jednak 
5-ćiodniówy tydzień zastoso
wać. Groźna byłaby dla piekarń 
konkurencja cukierni, któfft wy
piekają białe pieeżywo.

W dalszym ciągu konferencje 
co do nowej umowy i 46-godzln- 
nego tygodnia praćy odbywają 
się, a  przebieg ich jest spokojny.

cjalistycnych i katolickich orga* | również posłowie, 
nizacyj młodzieży, legjonistów i I Pisma czeskie zapowiadają, że 
banderji wiejskich. W manllesta I manifestacją będzie dla Polaków 
cji przeciwpolskiej wezmą udział Inowem ostrzeżeniem.

Poćwiartowane zwłoki w Liwcu
Mieszkaniec powiatu garwo- 

lińskiego, niejaki Bronisław Ra- 
dzio był od dłuższego czasu po
szukiwany pod zarzutem zastrze 
lenia swego sąsiada Jana Grot- 
kowskiego. Radzio ukrywał się 
sprytnie w okolicznych lasach, 
aż wreszcie Wpadł w ręce Władz 
bezpieczeństwa.

W przesłuchaniu Radżłó przy 
znał się nietylko do zastrzelenia 
Grotkowskiego, ale również do 
popełnienia jeszcze jedńegó mor 
derstwa* Miańówicie w grudniu 
ub. r. zastrzelił on swfegó ojczy
ma, którego zwłoki ukrył wc ule 
wie, a następnie poćwiartowaw
szy je na kawałki Wrzucił pód 
lód do Liwca.

Zbródnłarż zostanie poddany

Strajk w H srpsnji
o b j ą ł  1G 9.3J0  l u a z i

LONDYN, (PA T). Donoszą z 
Madrytu: wczoraj O godż. 10 
wlecz, ogłoszony został stań wy
jątkowy. Liczba straj’ '^cych W 
Madrycie wynosi Około 100.00C 
ludzi.

badaniu paychjatrycznemu. Gro
zi mu rozprawa w trybie postę
powania doraźnego.

niosłoby niepowetowane straty i 
dlatego sędziowie doszli do prze
konania, że jedynie słusznem i ce 
lowem będzie roztoczenie nad 
przedsiębiorstwem sekwestru są
dowego.

Ów sprawiedliwy i mądry wy
rok sądu będzie miał kolosalne 
znaczenie dla naszego życia go
spodarczego.

Uzasadnienie wyroku
Jak wynika z ogłoszonego prz»> 

sad uzasadnienia: grupa akcjonar
iuszy spółki akc. tow. Zakładów Ży
rardowskich wniosła 8 lutego 1934 r. 
do sadu okręgowego w W arszawie 
pozew o unieważnienie szeregu uch
wał walnego zgromadzenia akcjo- 
uarjuszów te] spółki, powziętych aa 
zwyczajnem wainem zgromadzenia w 
dn. 22 stycznia 1934 r„ a dotyczą
cych: zatwierdzania cprawosdaola
zarządu I bilansu za okres goepodar- 
ozy 1932-33 r. wraz t  rachunkiem zr  
sków I strat, zatwierdzenia sprawo
zdania rady nadzorczej, adzialaala za 
rzędowi pokwitowania, odrzacesla 
wniosku w przedmiocie ttsunięcia fe 
zarządu Marcela Boussac^ I Alberta 
Aupetlta, odrzucenia wniosku o do
konania rewizfi w a z  - wy lwooia 4 o  
zarządu soółkl NgtepaJacych człon
ków przy zmienionym składzie rady. 
Nadto powodowie wnosili o zabszpła 
czenie mniejszego powództwa przez 
oddaule tow. zakładów żyrardow
skich s. a. w  sekwestr sadowy.

„NIEKORZYSTNA UMOWA"
Jak wynika z akt spin w y, a w 

szczególuoścl z opinii biegłych bu
chalterów, delegowanych prgeg tgd  
dla sprawdzeniu rachunkowości tow. 
zakładów żyrardowskich, omowa za 
warta między „Comptoir de ITode- 
strle Cotonniere1* a tow. Zakładów 
Żyrardowskich w sierpnia 192Ś r ,  o- 
beimowała cały szereg zobowiązań, 
niewspółmiernie obciążających poz
wane tow arzystw o na rzecz firmy 
francnskle]. Zarówno zaw arta w  nlef 
klanzula „De non aliehando* w ndillo 
sieniu do Żyrardowa, lak I możliwo
ści przedłużeuia te] nmowy Jedyni# 
przez ..C. L C.“. Jak przyznani# 2-efc 
procent od całkowitego obrota „Ży
rardowa" na rzecz „C. L C.“, wza- 
mian za bliżej nieokreślona pomoc w  
dostateczne! mierze ńw niekorzystny 
charakter umowy te | uwypukla I pod 
kreślą.

Pogrzeb ś. p. J. Smulikowskiego
Wczoraj fźtijo odbył się w W arsza

wie pogrzeb a. p. JUljanó Smulikow
skiego, póśla Ha Sejm. wiceprezesa 
ZW. Nauczycielstwa Polskiego.

Na mszy żałobnej byli Obecni p. pre 
tnjer jędrzejewicz, marszałek Sejmu 
ŚWitólski, prezes N, i. K, gen. dr. J.
Rrzemieński, fniri. W. R. i 0 , P. W.
Jędrzejęwiczj wicemin. PiefaCki, wice
marszałek Car, posłowie i senatorowie 
z prfeżesem Żś. B. W . R. w . Staw kiem  
na czele, dziesiątki deiegacyj szkol
nych i nauczycieli.

Przed nabożeństwem f>. k-
dekorował trumnę Ze Zwłokami a. p. 
|. Smtilikowskiego krzyżem Kófbandof 
skirń órdetu Polski Odrodzonej.

Po nabożeństwie wśród liCzitych 
sztandarów szkolnych, póprżćdżaitjfćh 
Wieńcami ruszyli naućzyćieió, Snósąc 
na swych barkach trumnę ś. p. Smu
likowskiego.

Po egzekwiach nad grobem przema 
wiali p. premjer. minister Oświecenia, 
prezes W. Siewek i wiceprezes Zwięz 
ku p. Nowicki.

Pcgrieb i  p. gen. dywizji J. Romera
R ów nież wczoraj, o  Rbdt. |(Mej ra

no z kości jia garnizonowego przy ul. 
Długiej odbyt się pogrzeb ś. p. Jana 
R om era, g en era ła  dywizji W stanie śpo 
czyńkii, b . inspśK tora  armji.

W  uroczystościach żałóbrrycn wzię
to udział poza rod-ziną zmarłego: miń. 
dr. Hubicki, wiććmin. gen. Slawój- 
SlćladkowSki, Vv:-'v«-y gem i; Iowie _i 
wyżsi -oficerowie Ul. insp. Sil Zbroj

nych z gen. dywizji Rydzem-śmigłym, 
[ 'rezydent rn. st. Warszawy Żyndram- 
K ościai'“wski, szei gabinetu wojsko
wego P-. Prezydenta pułk. Olegewski, 
szei gab. mm. Spr. Wojsk., pplfe aypi. 
Sokołowski, delegacje oddziałów woj
skowych órai delegacje ófićerekit.

Po nabożeństwie nastąpiło w ysió- 
wadzeńie zwtók na cmenthft V 0 |N ń ■ 
wy na Powązkach-

AMIĘTAJ że  D t d I K I jak w iz y tó w k i, z a p ro s z e n ia ,  lis ty , r a c h u n k i,  

a f isz e , c z a s o p is m a , b ro sz u ry  i t .  p . w y k o n u je Najtaniej
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Jak brzmi wyrok sadu w sprawie żyrardowskiej
(Początek sprawozdania na sir. i-ej)

Powołana umowa przeamżana była
x .oku na rok, jednak zgodnie z artk. 
4 urnowy ekspŁrowała (wygasała) w 
roku 1930. Atoli mimo wygaśnięcia u- 
mowy stosunek Zakładów Żyrardow
skich do „C. I. C.“ pozostał w zasa
dzie bez zmiany.

20 PROCENT ZYSKU
Dla likwidacji rozrachunków między 

stronami otwarty został rachunek kon 
tokurent, oprocentowany w stosunku 
12 procent rocznie, z którego salda u- 
staiono w okresach miesięcznych (sy
stem nigdzie niepraktykowany!), 
przez co w drodze anatoeyzmu uzys
kiwano ukryte oprocentowanie, prze- 
uraczające 14 procent rocznie. Nadto 
dług Żyrardowa, wynikający z powyż 
szego rachunku, kryty był wypełnio- 
nemi akceptami, przyczem od powyż 
szej tranzakcji Żyrardów płacił 6 pro
cent rocznie tytułem t. zw. prowizji 
interwencyjnej. W  tych rachunkach 
oprocentowanie sięgało powyżej 2W 
procent w stosunku rocznym.

Sumy, uzyskiwane z dyskonta 
wzmiankowanych akceptów wpływały 
do „C. 1- C.“, podczas, gdy rachunek 
kontokorentu nie był jednocześnie te- 
nd sumami odciążony. W powyższy 
sposób „C. I C." uzyskiwało, jak gdy- 
b j podwójne pokrycie swych rosz
czeń.

BEZPRAWIE

Biegfl buchalterzy podkreślają rów
nież szereg innych niedokładności kslę 
gowości towarzystwa, zaznaczając, iż 
księgowanie poszczególnych pozycyj 
było pozbawione zarówno podstawy 
prawnej, jak i faktycznej.

Bezspomem jest w sprawie niniej
szej, iż gestorami i współwłaścicielami 
firm „C. I. C." i „Żyrardów**, posiada- 
jącymi większość akcyj i decydujący 
wpływ w tych przedsiębiorstwach są 
te san.e osoby fizyczne i że umowa z 
sierpnia 1925 roku, tak jaskrawo uwy
puklająca jednostronne korzyści fran
cuskiego kontrahenta, mimo, że for
malnie w roku 1930 wygasła, do dnia 
dzisiejszego jest między stronami wy 
konywana.

WBREW 
DOBRYM OBYCZAJOM

Na walnem zgromadzeniu akcjO' 
narjuszy w dniu 22 stycznia 1934 ro- 
ku na wniosek prof. Młynarskiego za< 
padła uchwała, uznająca działalność 
władz spółki, ujawnioną w sposobie 
prowadzenia przedsiębiorstwa 1 wyko 

nywania tranzakcji z grupami „Comp 
toi,' de 1‘Industrie Cotonniere** oraz 
„Manufacture de Senones** za nlelegal

Sejm uchwalił ustawi* przemysłową
Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu załatwiono po dłuższej dy 
•kusji nowelę do ustawy o pra
wie przemysłowem.

Zmiany, projektowane przez 
rząd, wywołały szereg zastrzeżeń 
i sprzeciwów ze strony zaintere
sowanych, t. j. izb przemysłowo- 
handlowych i związków kupiec
kich.

Nowela przewiduje przymus bran
żowy, następnie koncesjonowanie po- 
szczególnych gałęzi przemysłu I han 
dla, wreszcie wymaganie pewnych 
kwafifikacyj.

Postanowienia o kwalifikacjach ma
ją  wejść w życie dopiero o 3 lata póź
nie], niż cała ustawa.

W sejmie przedstawiciele opozycji 
wywodzili, że ustawa ta, wprowadza
jąc przymus, szkodzi swobodnemu roz 
wojowi organizacji gospodarczych.

Przedstawiciel BB wskazywał, że u- 
stew a te  jest niejako uporządkowa
niem zagadnień w tej dziedzinie 1 dzię 
k! te .m  właśnie przysłuży się rozwo
jowi form organizacyjnych życia go
spodarczego.

Ustawę w głosowaniu przyję
to.

Zkolei Sejm przystąpił do pro
jektu ustawy o ochronie przed po 
żarami i innemi klęskami żywio- 
łowemi.

Ustawa ta  wprowadza przymus two 
rżenia straży ogniowych w  miejsco
wościach, w których nie istnieją, na
kładając obowiązki finansowe na gmi
ny I na instytucje ubezpieczeń od po
żaru.

Następnie Izba przyjęła zam
knięcia rachunków państwowych 
za rok budżetowy 31/32, oraz u- 
stawę o nadzorze nad hodowlą 
koni.

Na ostatnich punktach porząd
ku dziennego znajduje się inter
pelacja Klubu Natodowego w 
sprawie zajść na wiecu przedwy 
borczym w dn. 22 listopada 1933 
w sali Belwederu w Poznaniu 
oraz pierwsze czytanie rządowe
go projektu ustawy o pełnomoc
nictwach dla P. Prezydenta.

Następne posiedzenie Sejmu 
odbędzie się dziś.

J u ż  p o j u t r z e
u k a ż e  s ię  p i e r w s z y  o d c in e k  w s t r z ą s a j ą c e j  p o w ie ś c i

p . t .

, , P i e k i e l n a  m o c “
K t ó r e j  b o h a t e r  J e s t  j a k b y  w c ie le n ie m  d ja b e is k lc h  
s i ł ,  u s iłu ją c y c h  z e p c h n ą ć  d u s z e  c z y s t e  w  o t c h ł a ń  

h a ń b y  I g r z e c h u
tewiwiiw— i— — w — — ~ ' t--i —na—

U b e z p i e c z e n i e
K o n f e r e n c j a  p r a s o w a  w  M in . O p ie k i  S p o ł e c z n e ]

Wczoraj w południ* w Minister- 
•tw ta Opieki Społeczne] pod prze
wodnictwem min. Hubickiego z udzla 
ł i t t  oba Wiceministrów Ducha I P ie
strzyńskiego oraz dyrektorów  depar 
Lamentów I naczelników wydziałów, 
Jak również kierowników Uhezple- 
ozami Społeczne], p. p. Rożnowskie
go I Downarowlcza oraz Innych, od
była sie konferencla prasowa.

Na konferencfl te) omawiano wszy 
stkle zagadnienia wynikające I wcho 
dzące w zakres działania nstawy 
scaleniowe). Konieczność przedsta
wienia polityki ubezpieczeniowo] ze 
strony czynników miarodajnych oka 
zała się nlezhędną ze względu na 
szereg fałszywych komentarzy.

Odpowiedzialni kierownicy polity
ki ubezpieczeniowe] wyłożyli obszar 
nie główne w ytyczne, na których o- 
plera się polityka ubezpieczeń spo
łecznych, przedstaw la|ąc równocze
śnie punkt widzenia rządu w tych 
sprawach.

Min. Hubicki w  swojem wstępnem 
przemówieniu wskazał na wielką ro 
lą I ważność uFezpieczeń społecz- 
ąrefc <*r«Ualac4a lako M n ą  z ua|

istotnleiszych funkcyl państwowych. 
Jedynie ciasny Interes, osobisty n o  
że powodować ataki na Instytucie u- 
bezpleczeń społecznych. Z takiego 
właśnie ciasnego widnokręgu bronią 
cego (edynle swoich własnych inte
resów, wychodzą pracodawcy, ude
rzający w  Instytucie ubezpieczeń.

Minister w skazał dale] na wielkie 
znaczenie ubezpieczeń w  dziedzinie 
gospodarczej.

Wicemin. Duch omówił szczegó
łowo zasady polityki ubezpieczenio
we] I na tein tle ustaw ę scaleniową. 
Podniósł, że obezpleczenla społeczne 
nie mogą żadną miarą być wyłącznie 
ciężarem dla pracodawców, czy pra
cowników. Ubezpieczenia społecznej 
jako Jedna z instytucy], mających na 
celn słożenle dobru ogólnemu, w y
maga równomiernych ohowiązków z 
obu stron.

Zkolei nakreślali oraganizację posz
czególnych działów ubezpieczeń dy
rektorzy departam entów oraz naczel 
nicy wydziałów.

Szczegółowe omówienie poru
szonych zagadnień zalmlemy się w 
szeregu artykułów.

o ,  I - h o J f lw , dla przedsiębiorstwa, 
w zywającą władze spółki, a więc za
rząd i radę nadzorczą do bezzwłocz
nego wystąpienia o rozwiązanie tych 
stosunków, opartych na zasadach 
sprzecznych z dobremi obyczajami, 
oraz wystąpienie przeciwko winnym o 
wynagrodzenie szkód 1 s tr a t  Atoli na 
temże zgromadzeniu zatwierdzono bi
lans, rachunek strat i zysków, sprawo
zdania zarządu I rady nadzorczej I u- 
dzielono władzom spółki absolutor- 
jum.

Z jeanej więc strony walne zgroma
dzenie akcjonarjuszy poleciło władzom 
spółnl wystąpienie przeciwko winnym 
niekorzystnego prowadzenia intere
sów spółki, a wlec przeciwko dotych
czasowym zarządcom spółki, z drugiej 
zaś tymże zarządcom udzielono poićwi 
towanla z ich działalności, nadto wy
brano ich ponownie do władz.

PRZECIW BOUSSACOWI 
I AUPET1TOWI

Na ternie walnem zgromadzeniu 
wysunięty został wniosek, wzywający 
p. Marcela Boussac*a do zrezygnowa
nia ze stanowisk członka zarządu Za 
kładów Żyrardowskich, zgodnie z a r t  
85 pr. akc., albowiem p. Boussac jest 
jednocześnie właścicielem 1 zarządcą 
j.Comptoir de 1‘Industrle Cutonniere**, 
oraz „Manufacture Senones'*, a  więc 
zajmuje się bez zezwolenia wahtegu 
zgromadzenia Interesami konkurencyj

petit‘a. Wnioski powyższe zostały w 
glosowaniu odrzucone. Odrzucono też 
wniosek mniejszości akcjonarjuszy w

Erzedmlocie zarządzenia rewizji ksląż- 
owości ł  stanu przedsiębiorstwa 

przez biegłych, wyznaczonych przez 
Ministerstwo Przemysłu 1 Handlu.

Paradoksainość wytworzonej sytua
cji jest aż nadto widoczna, w  szczegół 
nosd, gdy się podkreśli, te  w sporze 
między dwiema grupami wspólników 
akcjonarjuszy —  polską mmdejscośclą 
1 zagraniczną większością zapadła u- 
chwała, nakazująca tej większości zer
wać ze sobą stosunki finansowe, prze
mysłowe 1 handlowe i wystąpić prze
ciwko sobie na drogę prawną o szko
dy 1 straty.

PROŚBA O SEKWESTR 
Na rozprawia kontradyktoryjnej w

dniu 2 marca 1934 roku pełnomocnicy 
powodów prosili o zabezpieczenie 
wniesionego pozwu przez ustanowie
nie sekwestru nad towarzystw. Zakła
dów Żyrardowskich, zaś pełnomocni
cy pozwanego towarzystwa wnosili o 
pozostawienie żądania tego bez u- 
względnienia.

Sąd Okręgowy, biorąc pod uwagę, 
i t ,  jak to wynika z powierzchownych 
ustaleń:

1) dotychczasowa gospodarka iow. 
Zakładów żyrardowskich, czy to przez 
stale wykonywanie dawno już wygaś 
tej, a Korzystnej tylko dla jednego z 
kontrahentów firmy zagranicznej, u- 
mowy z sierpnia 1925 roku, czy to 
przez fakt pobierania lichwiarskich 
procentów na rzecz firm francuskich 
od tranzakcyj, nawiasem mówiąc na 
żadnych umowach nieopartych, ani 
nie znajdujących oparcia w zwycza
jach handlowych — godzi w pierw 
szym rzędzie w prawa i Interesy mniej 
szóści akcjonarjuszy, sprzyjając jed
nocześnie odpływowi znacznych kapi
tałów zagranicę.

2) Że stosowanie tego rodzaju sy
stemu rządzenia w spółce akcyjnej 
świadczy o nienotowanych w stosun
kach handlowo - przemysłowych meto 
dach, normowanych przez prawo kar 
ne.

3) Że żądanie powodów w sprawie 
niniejszej w istocie swej zmierza po 
przez unieważnienie rzeczonych U' 
chwał walnego zgromadzenia do u 
zdrowienia metod gospodarowania w 
spółce i dochodzenia należności od do 
tychczasowych członków zarządu z 
tytułu szkód i strat we właściwej w y
sokości

4) Że pozostawienie obecnych za
rządców u steru władzy tow. Zakła
dów Żyrardowskich do czasu prawo
mocnego rozstrzygnięcia sporu mo- 
gioby spowodować dla spółki dalsze 
niepowetowane straty, zaś powodów 
pozbawić zaspokojenia.

5) Że w tych warunkach wiarygod
ność roszczeń powodowych została w 
dostatecznej mierze uwypuklona, do
szedł do przekonania, że żądanie za
bezpieczenia pozwów przez ustano
wienie sekwestru uznać należy za 
siuszne 1 celowe.

W dalszym ciągu uzasadnienia oma
wiane są formalno strony zagadnienia, 
dotyczące skargi powodowej.

'-v

Zbrodnicze czyny kamienicznika
W Sądzie Okręgowym toczył 

się wczoraj proces, będący świa
dectwem nieludzkiego traktowa
nia lokatorów przez niektórych 
kamieniczników.

W domu W acława Ostrowskie 
o na Bródnie mieszkał Tadeusz 
osiak. Gospodarz chciał się go 

gwałtownie pozbyć, aby zawład
nąć opróżnionym lokalem. Rozpo 
częły się więc zrozumiałe szyka
ny i wymyślania. Przed nosem 
lokatora zamykano drzwi, zmu-

Coś dla Pani

M odna pani n d a fr  na ^zyji 
ś l iczny  hdclu szal z d i: 'ego
materiału  ir duże grochy. \ 'p . 
błękitnego w białe i białego u* 
blekitne.

szając go do wystawania i skom 
lenia w sieni.

Gdy w takich warunkach Ro
siak zaczął się pewnego razu do
bijać do drzwi gospodarza, ten 
wybiegł jak furjat z siekierą i 
dwukrotnie skaleczył lokatora.

Nie dość na tern.
Gdy ociekający krwią Rosiak 

szedł pizez podwórze, z okna O- 
strowskiego posypały się strzały 
rewolwerowe i dwie kule ugodzi
ły lokatora.

Przed sądem Ostrowski down 
dził obłudnie, że to nie on strze
lał, a jego 13-letnia córka, Lud
wika, która rzekomo ujęła sie za 
swym ojcem.

Dziewczynka badana przez le
karzy, zrobiła jednak złe wraże
nie, bo powiedziano, że raczej 
mówi nieprawdę wzamian za o- 
bietnice rodziców.

Sprawa została odroczona, bo 
świadkowie się nie stawili.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka.
7.25 Muzyka z płyt. 7,35 Dzienmk po
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. li,40  
Przegląd prasy. 11,57 Polska muzyka 
popularna. 12,55 Dziennik południo
wy. 15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,40 Godzina muzyki lekkiej. 16,40 
„Przegląd wydawnictw". 16,55 Recital 
śpiewaczy. 17,15 Koncert kameralny. 
17,50 „Nowiny leśne". 18,00 Odczyt. 
18,20 Muzyka nastrojowa. 18,45 
„Dzielmy się". 19,05 Rozmaitości.
19.25 Feljeton aktualny. 19,40 Wiado
mości sportowe. 19,47 Dziennik wie
czorny. 20,02 Pogadanka muzyczna. 
20,15 Koncert symfoniczny z Fllharm. 
Warsz. 22,40 Muzyka cygańska z Do
mu Fukiera. 23,00 Wiadomości meteo
rologiczne. 23,05 Dalszy ciąg muzyki 
cygańskiej.

W esoły  Kącik
Ćfcc... r j r̂-eriP.

PIERWSZY RAZ

Dom był przejściowy. Dwie 
bramy wychodziły na dwie róż
ne ulice. 1 oto pewnego razu 
przez jedną bramę wszedł na po
dwórze grajek podwórzowy z 
tiąbą, przez drugą bramę — 
skrzypek.

Spotkali się na środku dzie
dzińca. Kamienica była zamoż
na i żadnemu z grajków nie chcią 
ło się ustąpić.

— jak  już mamy obydwaj zo
stać — zaproponował skrzype;;- 
to może zagramy ten sam kawa
łek?

t ~ A graj pan, co pan chcesz
— wzruszył ramionami Uęoaez.
— Mnie to nie przeszkadza. Pizy 
mojej trąbie pańskiego rżniętego 
instrumentu i tak nikt nie usły
szy.

— Zobaczeni! — mruknął 
gniewnie skrzypek. — Skrzypce 
instrument delikatny, ale w do
brych rękach i trąbę zagłuszy.

Obydwaj artyści odwrócili się 
tyłem do siebie i rozpoczęli kon 
cert.

Trębacz dął z całych sił ,,p ;l- 
kę w szafliku', a rozgniewany 
skrzypek wyciągał zawzięcie 
„Katiuszę".

Dopiero rzucona przez judeś 
dziewczę z pierwszego piętra :no 
neta spowodowała przerwę. O  
bydwaj panowie nachylili się je
dnocześnie.

— Forsa mnie się należy — oś
wiadczył skrzypek. Kobieta wy
raźnie w moją stronę rzuciła

— A ja powiadam, że dia 
mnie! — Upierał się trębacz.

— W takim razie spytajmy 
się.

Ponieważ panienki już w ru 
nie nie było, obydwaj muzycy 
poszli na górę.

Panienka wysłuchała n co cho 
dzi i oświadczyła.

— Moje panowie. Trąba mnie 
sfe nie podoba, bo od czasu, jak 
mi narzeczony ,trąbę z pieniędz
mi" zrobił i zwiał, na dęte instru 
menta patrzeć nie mogę.

— A widzisz pan, — ucieszył 
się skrzypek..

— Ale i rżniętych też nie lu
bię — dodała panna. — Bo jik 
zaczną skrzypieć, zęby mnie od- 
razu bolą... I wogóle muzyld nie 
łubie, bo od tych rumb i tangów 
nlemoralności się zachciewa.

— To komuś panna monete 
rzuciła?

— Wam obydwum. Dz>ś mnie 
sie spodobało. Bo zupełnie było 
słychać, jakby prosiaki zarzyna
li. I mnie się przypomniało, ze 
już niedługo Wielkanoc, tatuś 
na wsi prosiaka zaszlachtui.*... 
Eh!... Pierwszy raz mnie dziś 
muzyka wzruszyła.

Naoołeon
PRZED MIKROFONEM

Eugenjusz Bodo, który kreuje głów 
ną rolę w nowym filmie pulskim p. r. 
„Pieśniarz W arszawy" dri sie s!vszeć 
radiosłuchaczom przez mikrofon w dn. 
9.l!i o godz. 15,40, oczywiście, » w 
programie znajdą się m. inno*! ■ n 
ki z tego wesołego filmu, oraz z ope
retki .P od  białym koniem".
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ZDRADZONY MA Z
Cimufe na prcrw dziwem sdarseiuu wstrząsająca dsi+j# niewierności małżeńskiej

Dłuższy Ust napisała Irena d o Krysi .
„Byłaś największą radością mojego życła .. Jaka 

oyłatn szczęśliwa, tuląc Cię maleńką do łona, przeko
nasz się dopiero, gdy sama własne posiądziesz dzieciąt
ko. Dziecko — to największe szrzęście... gdy się je 
posiada .. a gdy się je traci — płacze się krwaweml 
łzami...

Ja właśnie W as obie straciłam...
Zdradziłam Twojego ojca. To prawda. Wiesz 

o tern z jego ust. Nie zaprzeczam...
Nie usprawiedliwiam się. Nie skarżę. Nie narze

kam na karę, która mnie zało spotkała.
Chciałabym tylko, abyś wiedziała, jak straszliwie 

cierpiałam, tracąc W as obie. Opłakiwałam W as nicu 
•tannie, i żadne szczęście nie było mi szczęściem bez 
Was

Trżymata mnie przy życiu nadzieja, że jednak jesz
cze kiedyś Was obie ujrzę.

I choć Ciebie ujrzałam, ale sama wiesz, że nie mo
głabym Cię więcej widywać...

Tymczasem skądinąd nadeszła wieść, że Rysia nie 
żyje...

Więc pocóż ja main żyć nadal?
Umieram, bo żyć bez Ciebie i Rysł nie chcę. Po

noszę Karę za mój grzech...
Pamiętaj o jednem, najukochańsza dziecinKO mo

ja . gdy Ci się kiedy k+o oświadczy, namyśl się dobrze, 
żańim oddasz mu Twoją rękę, a gdy już komuś przy
sięgniesz wierność dozgonną, nie łam jej, cnoćby Cię 
kusiły najponętniej wszystkie siły szatańskie

A teraz żegnaj, moja jedyna... jedna, skoro Rysi 
już niema. Pomyśl czasem o Twej nieszczęsnej matce 
i równie nieszczęsnej siostrze.

Gdy dostaniesz ten list, przyjdź na miejsce nasze
go spotkania.

Znajdziesz mnie tam...
Złóż wtedy pocałunek na mem czole zastygłem .... 

półóż dłoń na mem Sercu zamilkłem... i nie szczędź 
zmarłej matce sw ych  p :e s z c ro t, do których tęskniła 
przez tyle lat....

Bo w iedz , że, ob ie W a s  kocha łam  nad ży c ie ..."
Poszła do lasu na to samo miejsce, gdzie jako sie

demnastoletnia dziewczyna przyjęła oświadczyny Jó
zefa Radeckiego i gdzie zaledwie przed paru dniami 
znieważył ją straszliwie w obecności córki. Tu też po
stanowiła życie zakończyć.

Prztd wyjściem, upudrowała się, wyróżowaia, wy- 
ptrfumowała. Chciała być nawet po śmierci pięKna |

Wzięła ze sboą dwa ozdobne rewóiwery Pomodlił* 
się pfzed krucyfiksem i poszła...

Listy rozesłała uprzednio przez umysinych,
Po chwili już była Aa miejscu...

Ody Pajkowski ot,z/m ał lidt Kija!, wzy wający go 
do niej, wsiadł niezwłocznie uc pociągu i j)rty(ecnai

Krysia czekała na niego! z niecierpliwością i gdy 
tylko przyjechał, poszła z nim do laśti uh pogawędkę.

L i łzami w oczach opowiadała mu h spotkaniu 
i  matką i ojcem w lesie. Błagała a  radę.

Pajkowski odparł po namyśle:
—  Pomówię i  Józiem.,. Może Jakoś na ntogó wpły

nę... Do matui n&ptozemy zaraz list, kety ją pocieszyć... 
zapewnić, że bynajmniej nie straciła śzacunku i miłości 
córki...

— O, tik , J tk Ł , —* prżykiai.ięłA Kryśia
! aodma:
—  Ala piszmy żiraz, zaraz... i poślijmy natych

miast!...
—  Poco posyłać?’... Ja tani ź&tiiósę!...
— Ącflj to bvldby eudowńel.,,
—  Wogóle Biorę n i  siebie ćldq spiiWę... Już ja 

ich jakoś pogodzę...
— Błagań,, błagani, hiećh pan tó „ob i, a ja pah& 

zato...
Pajkowski natężył słuch. Có Krysia powie? Co

„zato"...?
—  ... bęaę jeszcze oa.dżiej lubiła niż dotychczas 

i będę wdzięrzna do grobowej deski .. — ZaKonrzyła 
Krysia.

Wtem spotkali pa,ÓBka z Buków ć*. Ody ich ujrzał, 
rzekł1

— Właśnie niosłem do Dzikowa iiSt dla jaśnie pa
nienki... Kto inny już przedtem Zaniósł tfeż do pana 
dziedzica...

Krysia wzięła list, szyDKo przebiegła go oczyma, 
poczem zawołała do Pajkowskiegó:

■-* Lećmy, pędźmy, Spieszmy!.., — i pomknęła pę
dem, że ledwo mógł nadążyć.

— Co się srało? — pytał, biegnąć.
— Śpieszmy się, śpieszmy! — p o w ta rz a ła  tylko 

Krysia, zwiewając się łzami.
Już dobiegali do wskazanego miejsca, gdy nagle 

rozległ się strzał...
— Za późno... — jękiiął Pajkowski, który odrazu 

zrozumiał wszystKO...

| Krysia zatrzymała się tyłku na mrmkmie oka, pfr
ezem jeszcze szybciej pędziła, aż goniąc resztkami sił, 
dopadła wreszcie wskazanego miejsca.

Oc*om jej przedstawił się widok straszliwy. .
Na mchu leżała Irena, okiyta trupią bladością, śc i

skając w ręku kurczowy jeden i  rewolwerów.
Krysia padła na kolana piżed matką. Jednucześ- 

nili uczynił to Pajkowski i ódtazu Zbadał serce . jesz- 
cłc bito...

Ale z przestrzelonej piersi tryskał obfity strumień 
ki wij czerwieniąc puszysty m ech..

Krysia zasypywała matkę najczuls»v.n pieszczota
mi i nagle.,.

... nagle jtał się jakby cud...
Pod pocałunkami córki Irena otworzyła oczy...
Jakaż td witlka jest siła miłości ku matce!...
I oio już Iren? odpowiedziała na pocałunki Krysi 

równie palącym pocałunkiem.
Krysia wołała:
—  To ja, Krysia!... Jestem przy tobie, matuśko 

jedyna!... Jeśt6m i nikt turlie od ciebie oderwać już nie 
zdoła!... Będę cię broniła przed całym światem i wyr
wę cię śmifcieiL. Nie umrzesz!,.. Nie dopuszczę do 
tcgtl...

Pb chwili nadbiegł również Jozef Radecki i stał 
osłupiały, jak morderca przed ofiarą, dręczony naj- 
straszliwbżemi wyrzutami sumienia.

Irena uśmiechała się że smutkiem.
Cży widniała tego, kiórtmu złamała życie, a króry 

ją też żato zadręczył na śmierć?
Przypuszczalnie, bo nawet wyciągnęli ku niemu

rękę
Dópadl du niej i złożył na jtj dłoni pocałunek...
Irena iiagie znów straciła przytomność ..
— Doktora1 — zawołał Pajkowski i kazał nad- 

bieglej służbie pędzić co koń Wyskocźy po lekarza.
W kilka osób zrobiono coś w rodzaju noszy i po

stanowiono przenieść Irenę do Dzikowa.
Musiała wszakże to zrozumieć, bo nagle szepnęła:
— Nie tam.. Nie tam... Do ojca!...
Po dwóch godzinach Irena spoczywała na swem 

niegdyś paęienskiem łóżku, a u jej stóp szlochała Kry
sia. Irena -ciskała jej ręce, szepcząc co chwila:

— Jesu-'. przy mnie... Jesteś... Ach, jaka iestem 
szczęśliwa...

Czy tylko lekarz zdąży jeszcze przybyć rta czas9

DokofiCZUnltt nos tępi.

PAMIĘTNIK StUZAf El
SPOWIEDŹ MEfŚNEj DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

Samochodem pojechaliśmy do „Adrji". Pierwszy 
fcu w życiu tam byłam. Ludzi lam, jak mrowia, jak na 
odpuście! I czego tam lecą, jak ćmy do ognia, napraw
dę nie wiem. Pod ziemią, iaK w piwnicy, duszno, cias
no, że ludzie bija się po bunach ło kciami i depczą sobie 

po nogach. Pośrodku we wgłębieniu napchane ludzi 
ak bydła, niby tańczą, a właściwie, to tylko pocieiają 

się ó siebie, bo gizie tani raożnaby tańczyć?
Obeszliśmy z Józiem naokoło ię saię i doszliśmy 

do pokoików z zasłonami, niby do lóż. Usiedliśmy 
pod jedną z takich pizy małym stoliku, jak zabawka.

Zrazu nie rozeznawałam ludzi Ogłuszył mnie roz- 
gwar głosów, hałas muzyki, światło. Dopieio jak usie
dliśmy, rozejrzałam się nieco.

Jório r.achyLł się do mnie:
*— Przesiądź się ze mną, bo chyba cię nie za

uważy!...
Wstałam, a w tej samej chwili, usłyszałam głos:
— Czy mnie oczy nie mylą? Pani Tola?
Spojrzałam w stronę loży, z której rozlegał słę głos

( zobaczyłam hrabiego Jabłowskiego.
Był już zdaje się podchmielony trochę, bo włosy 

miał potargane, twarz zaczerwienioną zlekka. W jm a- 
chiwał do mnie rękami.

— Niechże pani nie odchodzi! Niech mam przy
najmniej zaszczyt ucałować na powitanie czy na po
żegnanie pani rękę! Proszę chwileczkę zaczekaćl Za
raz przyjdę!...

“ A co? Jak zaraz go wzięło! — szepnął do mnie 
Józio. — Wiedziałerh!

Nic nie odpowiedziałam. Cóż miaiam zrobić?
A Józio dodał jeszcze:
— Pamiętaj! To będzie ostatnia robota, jak ją do

brze załatwisz l
Hrabia Jabłowski już nadchodził. Szedł do nas 

* Wyciagniętemi rękami.

Już z odległości pani kroków mówił do JÓZłas
— Fan wybaczy wtargnięcia nieproszonego towa

rzysza! Ałe tak dawno nie widziałem pańskiej towa
rzyszki! Poprostu stęskniony jestem! Cóż i i  ćZSftt- 
jąca z pani kobieta, pani Tólui..* Łączą nas węzły Sta
rej niezapomnianej znajomości! — tłumaczył znów Jó
ziowi. — Pan pozwoli, że się przedstawię! Hrabi* 
Jabiowski jestem!

— Ja jestem brat Tołil Przyjechałem niedawno 
z Ameryki 1 — Potrząsnęli sobie rąte.

—  Ach, braciszek naszej pięknej pani Tólll Co z* 
miła niespodzianka! O, nie puszcze państw*. Jeśli
można, proszę uprzejmie do mojej loży! Jestem 94IW, 
rodzina mnie Opuściła, bo nie znosi fcłótflSj Wiosny pol
skiej i wyjechała na parę tygodni źagranicę. Jestem 
samotny i smutny. Przyszedłem tu nieco się rozerwać.. 
Czy państwo pozwolą?

— Można —■ przyjął żaproSzeide Józio. —  My też 
siedź,>l!m w domu, ale niewiele. Przyjechałem z Ame
ryki, żeby Polskę zobaczyć, bó nie byłem tu jtli kilka
naście lał!...

— O, tu pan zobaczy wszystkie śfery Z Całej W ar
szawy!... Poczynając od złodziejaszków, Aferzystów, 
niebieskich ptaszków i kokot do wytwornego towarzy
stwa arystokratycznego, które wpeda popatrzeć, jak się 
bawi pospólstwo! Uw ażam  lokal za mało wytworny, 
ale zabawny!... Pan wybaczy, że mówię do przybysza 
t demokratycznej Ameryki, ale ja... Zresztą nie mów
my o po1 tyce!...

Poprowadził nas do lóży, gdzie już stał zastawio
ny stół.

Pamiętałam jeszcze gdyńskie wino: które dobrze 
mi zakręciło w głowie i nie chciałam wiele pić, ale hra
bia i Józio ieli w siebie, jpk w da iurawe beeski.

Hrabia uparł się gwałtem że mną tańczyć, Wy** 
mawiałam się.

—  Tarićż Tdia, kiedy ;an hrabia wymagał... Niż 
ubędzie Cię! — Wtrącił się Józio.

Poszliśmy W tłok taki, i t  straciłam OddeCR. Po
deptali mi pantofle. Sińców mi narobili na bbkaćh, ale 
hrabi* hlć ćHćiał słuchać < pnwi Ocle do stolika. Prży- 
CtSkał się dó mnie, choć sif odsuwałam i gadał głuó- 
śtwa, że kiedy indziej, tobym dała mu w papę i póśżtt 
Sobie.

■ Acn, jakbym tam ą rozkosz tutti w ramionach!
— szept.d mi do ucha. —• Co Słę z panią działo? Dla
czego pani tak nagie zniknęła?

Nie chciałam mu nic odpowiadać, ale też i zrażać 
go nie mogłsm do siebie, bo bałam się Józia. Stał przy 
schodkach, prowadzących do miejsca dl* tańczących 
i patrzył, jak się zachowuję.

Wróciliśmy wreszcie do stolika po tym niby tańcu. * 
Puścili wtedy jakiś wentylator i zimno mi się zro

biło.
— Och, jak tu wieje! - powiedziałam.
An! przypuszczałam, że z tego powiedzenia wyj

dzie Cała awantura^ Hrabia zawołał kelnera i kazał mu 
Zamknąć wentylator T en  nie ch c ia ł, a kiedy  h rab ia  na

stawa!, odpowiedział:
—  Teraz musi być otwarty i już!...
Hrabia nawymyśiał kelnerowi, kelner hrabiemu,
—  Zapraszam państwa do siebie! — zawołał hra

bia, aż ćierwony że ztości. —■ Oto do czego prowadzi 
demokracją! Oh śmie mi odpowiadać!..., Noga tu mo
ja więcej tlie pOsfaniel

jóż-ió aż zatarł ręce!...
— 250 tysięcy rtasze — szepnął mi do ucha.

Dftłtsy cioc ftttłąpL



Rekuruowa taarykaUa 
papieru

IB LETNIA LOTNICZKA 
15-letnlt panna Joan Hughea z Lought on w Angljl po 12 godzinnej nauce la
tania odbyła z powodzeniem 3 samodzielne loty. Panna Hughes jest najmłod

szą pilotką angielską.

Motor w  walce z  koniem
W  ostatnich latach żyjem y 

pod hasłem m otoryzacji. W y
m aga tego wzm agające sie tęt
no współczesnego życia, które 
powoduje w nas cheć do naj
szybszego pokonania najwięk
szych przestrzeni. Inżynierowie 
stara ją  sie przyśpieszyć bieg 
pociągów, samochodów, moto
rówek. okrętów, a nawet aero
planów. Celem wzmożenia szyb
kości przeprowadza się elektry 
fikację kolei żelaznych. Usuwa 
sie Stare typy. a na ich miejsce 
przychodzą nowe. wyposażo
ne w potężne m otory i m aszy
ny. Nic też dziwnego, że koń, 
ta dawniej znakomita siła po
ciągową. zaczyna powoli scho
dzić na dalszy plan. Z wojska 
(najlepszym  przykładem  F ran
cja i Niemcy) ruguje go powo
jenne hasło: „ M otoryzacja ar- 
mji‘‘. Z roli w ypychają go inten 
sywnie w Ameryce i w Rosji 
łow ieck iej traktory , a z prze
m ysłu w Stanach Zjednoczo
nych olbrzymie samochody cię 
żarow e i taksówki. Już za po
woli porusza sie dla ludzi i za 
mało zdoła uciagnać.

Spadek w stanie chowu ko- 
i‘ni w ykazują sta tystyki w szyst 
kich krajów . W  Stanach Zjed
noczonych liczba koni zmniej- 
iszyła się w  ciągu dwu lat z 
13.184.000 do 12.670.000. w 
Niemczech z 3.617.000 do 
3.400.000, F rancja rozporządzą 
laca  przeszło trzem a miljonami, 
w ykazuje spadek 300.000. An
glia posiada obecnie 1.200.000 
koni, a W łochy 976.000 .Tylko 
w  krajach, gdzie m otoryzacja 
nie jest jeszcze pałacem zagad
nieniem. liczba koni zmniejsza 
sie powoli. Do państw  tych na
leży i Polska. W  1927 roku po
siadaliśm y 4.128.221 koni, w
1929 r. —  4.046.734. a w 1932 
r. liczba Ich skurczyła się za
ledwie do 3.938.455. Bardzo nie 
znaczny spadek wykazuje też 
Japonia, k tóra w  1920 roku roz 
porzadzała 1.500.000 koni, w
1930 r. 1.48H.000, a obecnie 
posiada Ich 1.470.000. W  Chi
nach. nawiasęm należy zazna

czy ć , nie popłaca nawet hodo
wla koni, gdvż tam  robotnik 
jest znacznie tańszy, niż u trzy
manie konia.

Mimo tych ujemnych w yka
zów statystycznych, zupełne u- 
sunięcie konia od dotychczaso
wej roli. a temsamem poważ
niejsze zmniejszenie stanu cho
wu tego zwierzęcia jest spraw a 
jeszcze bardzo odległą. O stat
n io  naskutek światowego k ry 
zysu, koń zajął z powrotem w 
bardzo wielu wypadkach miej
sce samochodu. Małe przedsię
biorstwa handlowe i przem ysło 
we cbehiiei posługują sie ko
niem niż samochodem, który 
kosztuje drogo i po kilku la- 
i t d i j e s t  nic ubytku. Koń zaś

pociągowy może pracować 
przeciętnie 12 lat bez wytchnie
nia. Podobnie jest w rolnictwie, 
które naskutek niskich cen prze 
szło do ekstenzywnej gospodar 
ki. Również wojsko nie pożeg
nało sie ostatecznie z koniem, 
dla którego wymyślono spec
jalną maskę gazową. Nie znika 
też jeszcze z miast chuda szka
pa dorożkarska, gdyż taksów
ki samochodowe przestały być 
już „złotym  interesem".

Wiele natom iast zmian w tej 
dziedzinie nastąpi prawdopo
dobnie wraz z zakończeniem 
kryzysu gospodarczego, które
go koniec przestanie przecież 
kiedyś być tylko mrzonka eko
nomistów. W raz z ożywieniem 
koniunktury i powrotem do do
brobytu, hasło motoryzacji 
przybierze na sile. W tedy ko
niowi m otor zagrozi zagładą. 
Atoli, jak gdybv dla ironji, sile 
m otoru nadal jeszcze będzie 
sie mierzyć „H. P ." — siła ko
nia.

W  m. Tetscben w papierni 
miejscowej snajduje sie nowa 
olbrzymia m aszyna <ffla wytwa 
rzania papieru gazetowego. Ma 
szyna ta  jest w  stanie w ypro
dukować w ciągu jednej tylko 
m inuty 300 metrów papieru, 
zaś w ciągu 24 godzin produ
kuje ona 60.000 kg. papieru ro
tacyjnego szerokości 270 cm.

Długość tej m asy papieru 
slega 432 kilometrów. W ypro
dukowana w d ag u  roku wstę
ga papieru rotacyjnego można 
by opasać kule ziemska po
czwórnie.

Radjo bez anteny
Z Holandii przychodzą wieś

ci o  sensacyjnym  wynalazku 
inżyniera Strutta. W ynalazek 
ten polega na konstrukcji apa
ratu radjonadawczego bez ante 
ny. Jeżeli wynalazek ten da sie 
zastosować w praktyce, bidzie 
on miał szczególne znaczenie 
dla radiotelegrafii w razie woj
ny, gdyż anteny ulegaja b , łat
wo uszkodzeniom.

W ub sobotą odbyto s!« w  stolicy Estonii uroczysto o t . . . .  cle wystawy 
współczesnej sztuki polskie]. Otwarcia w ystawy dokonał naczelnik pań

stwa K. Pats.
Na zdjęcin naczelnik Państwa Pats na wystawie sztuki polskiej. Od lewej 
— prezes Tow. Zbliżenia Estońsko-Poiskiego, przewodniczący pariaineu- 
tn K. Elnbund, naczelnik Państwa K. Pats, komisarz W ystawy proi. Ja 
rocki, charge d aifaires dr. Starzewski, poseł czechosłowacki dr. UaKa

i pani Starzewska.

L u d z i e  w  c y f r a c h
Ogólna liczba ludzi zamiesz- 

cujących naszą planete sięga 1

PROJEKT DOMU IM. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W ŁODZI, 
Organizacje społeczne działalace na terenie Łodzi, pragnąc uczcić 25-lecie 
powstania organizacji Strzelca i 40-lecla pracy pisarskiej Marszałka Pił- 
suaniego wyłoniły Komitet Obywatelski, który zajał sie energicznie zbiór
ką iunduszów ua buaowe potnnika-Donui im. M arszałka Piłsudskiego, w 
którym znalazłyby pomieszczenie wszystkie organizacje społeczne, kultu
ralne. I P. W. ze Strzelcem na czele. Komitet zatwierdził już projekt archi

tektoniczny, który powyżej podajemy

Stenografia znana była już w starożytności
Może się wydać rzeczą dziw

ną, że stenografja — ten, zdawa
łoby się, n&wskroś nowoczesny 
wynalazek — liczy już dwa tyslą 
ce lat...

A jednak tak jest. Wynalazcą 
stenografji był niewolnik słynne
go senatora rzymskiego, Marcu- 
sa Tulliusa Cicerona, jednego z 
największych mówców starożyt
ności. Otóż Tiro, który mimo swo 
jego niewolnictwa, był przyjadę 
lem i powiernikiem swego pana 
oświadczył mu kiedyś — było to 
około r. 66 przed narodzeniem 
Chrystusa — że potrafiłby zapi
sywać na tabliczce woskowej, o- 
strzem kości, słowa mówcy z ta
ką samą szybkością, z jaką są wy 
głaszane. Cicero zainteresował 
się tą propozycją ł postanowił ją 
wypróbować. Okazało się, iż wy 
trzymała ona próbę życia.

Tiro, na rozkaz Cicerona, za 
poznał kilku młodzieńców z taj
nikami nauki szybkiego pisania; 
zostali oni stenografami (notarii) 
senatu. Słynna mowa Cicerona 
przeciwko Katylinie była pierw- 
szem przemówieniem, które do
stąpiło zaszczytu stenografowa 
nia. Chcąc odwdzięczyć się Tiro 
nowi za ten cudowny wynalazek 
Cicero wyzwolił go. Stary nie
wolnik, który dożył stu lat, spę
dził resztę swojego życia nad u- 
doskonaleniem swoich zapisek.

Stenogramy ówczesne pisana 
były na tabliczkach pokrytych 
waistwą wosku przy pomocy o- 
strza (stylus) kościanego lub me 
talowego. Po przepisaniu nota
tek, wygładzano wosk Rteską c?ę

ścią stylusa. Sam system noto
wania, polegający na znakach 
skrótowych — każdy znak odpo
wiadał jednemu słowu — był bar 
dzo trudny.

Powodzenie tego wynalazku 
było olbrzymie. Wiadomo prze
cież, że sam cesarz August był 
znakomitym stenografem i że na
uczył tej sztuki swoje dzieci. Spe 
cjalna ustawa wprowadziła obo
wiązek nauki „szybkiego noto- 
wania“ do trzystu szkół rzym
skich. Cesarz Tytus chwalił się 
że jest najlepszym stenografem 
całego Rzymu.

Ponieważ nauka tego systemu

Ryby Jako muzykanci
M orza południowe zaludnio

ne są  pewnemi gatunkami ryb, 
które w ydają różmego rodzaju 
dźwięki, zwłaszcza w porze no
cnej. Tak np. przy  brzegach 
Cejlonu wśród ciszy nocnej da 
ją sie często słyszeć dźwięki 
harfy, dochodzące z głębin mo
rza.

Dźwięki te wydaje gatunek 
ryb, zwanych przez krajow 
ców „muzykantam i". W  okoli
cach podzwrotnikowych znany 
jest ,.,mułowiec“‘, ryba wyda
jąca w chwili grożącego je i nie 
bezpieczeństwa krzyk, zbliżo
ny bardzo do krzyku dziecka. 
Ryba-pila wydaje znów ze sie
bie godzinami całemi dźwięki 
głuche, przypom inające do złu 
dzeqta dźwięki gongu.

była rzeczą niezwykle trudną 
przeznaczano do niej przeważnie 
niewolników. Filozof Seneka na
zywa stenografję najpodlejszym 
wynalazkiem niewolników. Po
dobnie jak pisarze nowocześni 
mają nieraz swoicn sekretarzy, 
pisarze rzymscy mieli swoich ste 
nografów, którzy notowali dyk
towane im utwory. W Rzymie w 
miarę rozpowszechniania się ste
nografji, powstał specjalny za
wód profesorów tej umiejętności 
Na naukę do nich posyłano prze
ważnie młodych niewolników. 
Profesorowie ci pobierali wyna
grodzenie w gotówce, które było 
— w myśl rozporządzenia cesa
rza Djoklecjana — o 50 procent 
wyższe, aniżeli zaplata za naukę 
zwykłego pisania. Przytem, jeże
li młodzieniec opanowywał steno 
grafję przed upływem przewidzia 
nego dia nauki terminu, to pozo
stawał u profesora w charakte 
rze niewolnika aż do końca ter
minu. Dobra nagroda dla profe
sora, ale nie dla ucznia.

Niektórzy nauczyciele odznacza 
li się wielką surowością. Tak np 
św. Kasjan z Imoli był tak suro
wy, że został wkońcu zabity 
przez swoich uczniów stylusami 

Stenografja pozostała w mo
dzie w starożytnym Rzymie aż do 
upadku cesarstwa. Niektórzy mni 
si i kapłani zajmowali się nią jesz 
cze w 11-tem stuleciu. Następnie 
znikła ona w mrokach średniowie 
cza, które uznało ją wraz z wielu 
innemi naukami za sztukę sza
tańską. Odrodziła się dopiero w 
czasach nowożytnych.

m iijarda 800 milionów. Na pier
wszy rzut oka wydaje się ta 
cyfra czemś niezwykle wiel- 
kiem, a w rzeczywistości zai- 
muje ona niedużo miejsca. Na 
powierzchni jednej angielskiej 
mili kwadratowej zmieśeilo.bj 
się 147 milionów ludzi ustawio
nych w równych szeregach i to 
dość luźno. A na powierzchni 
12-tu mil kwadratow ych moż; 
na pomieścić cala ludność kuli 
ziemskiej. Tylko tyle. Inaczej 
mówiąc, niezbyt wielka wvspa 
Borliolm, znana wycieczkowi
czom naszym  udajacvm sie z 
Gdyni do Kopenhagi, pomieści
łaby z łatwością ów miliard <>' 
siemset milionów ludzi.

Nietylko na płaskiej powierz 
ehni, ale i w przestrzeni ludz
kość nie zajęłaby tyle miejsca, 
ile mogłaby nam podsuwać go 
nasza wyobraźnia, zasugestjo- 
nowana wielkością cyfrę. lv?z- 
mała dwumiliardowej. Otóż 
owe 1.800.000 ludzi zmieściłoby
sie w skrzyni, liczącej kilometr 
wysokości i tyleż szerokości. 
Proste wyliczenie potwierdza 
ścisłość tego przypuszczenia. 
W  przestrzeni objetej przez 
dwa m etry kubiczne mogą sie 
zmieścić z łatwością czterej lu
dzie; a takich kubicznych dwu- 
metrówek liczy skrzynia o w y
miarach kilometra sześcienne
go 500 milionów, zatem rhoże 
ona pomieścić z łatwością dwa 
m iliardy ludzi. Gdybyśm y te
raz pogrążyli te skrzynię ima- 
ginacyjną z cała ludzkością % 
wodzie jeziora Bodeńskiego, to 
poziom jeziora podniósłby sie 
zaledwie o kilka centymetrów. 
Tyle wiec tylko w aży i tak ma
ła przestrzeń zajmuje t. zw- 
„król stw orzenia1'.

Ile waży ludzkość? Przyjm u
jąc jako przeciętna wage czło
wieka 60 kg., otrzym am y cał
kowitą wage ludzkości w yrażę
ną w cyfrze 110 miliardów ki; 
logramów. Ca!v ten „ładunek**
dałby się zmieścić w 150.000 
nociagach. liczących każdy po 
”0 wagonów. W ydawałoby sie 
:ż oyfra 110 milionów kg. coś 
znaczy.... W  porównaniu z wa
ra ziemi, na które} żyjem v. wa 
za ludzkości wynosi zaledwie 
;edną sześćdziesiątą cześć bil- 
!ona! Jest to mniej niż to. co 
ważyłby orzech laskowy urme- 
szczony na pokładzie 30.000- 
tonnowego parowca transatlan 
Uckiego.

— Przekroczył pan przepi
sowa szybkość, robiąc 60 km. 
ia godzinę. Muszę spbać pro- 
tokuł.

— Panie wachmistrzu, ctA' 
nie mógłbv pan dodać jeszcze 
kilku kilometrów? Chciałby.'* 
sprzedać moje auto I
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Podpalacze i mordercy
(g.) Dopiero przed paru tygod 

niami donosiliśmy o częściowem 
zlikwidowaniu w Londynie ban
dy, która zajmowała się... podpa 
laniem domów. Li-tylko dzięki 
przypadkowi policja londyńska 
wpadła na trop podpalaczy i za
stawiwszy zręcznie sidła, schwy
tała kilka osób, należących do 
szajki.

Śledztwo potoczyło się we 
wręcz piorunującem tempie. Co
dziennie opinja publiczna dowia
dywała się o nowych rewela
cjach, które często budziły grozę.

Okazało się bowiem, że w afe
rę zamieszane są wybitne osobi
stości, przyczem czołową figurą 
był stały ekspert (1) jednego z 
Towarzystw Ubezpieczeniowych. 
Zadanie jego polegało, każdora
zowo na tern, że przybywszy na 
miejsce pożaru, ustalał i doku
mentował, iż ogień wybuchł z po 
wodu zaprószenia, nieostrożno
ści i t. d.

Oczywiście ekspert cieszył się 
bezwzględnem zaufaniem, to też, 
jego kryminalna robota nigdy nie 
budziła zastrzeżeń.

Obecnie w związku z wykry
ciem afery, jedno z pism londyń 
skich podjęło na własną rękę 
śledztwo i teraz dostarcza wiele 
sensacyjnego materjału.

Banda podpalaczy, która w sa 
mym Londynie ma na sumieniu 
setki pożarów, działalność swą 
rozszerzała tak na prowincję, jak 
i zagranicę. Podpalacze byli 
świetnie zorganizowani, mieli 
własne biura, pracowników i t. d.

Planowo opracowywano każ
dy pożar i przeprowadzano go 
tak dokładnie, że nawet w kilku 
wypadkach, gdy policja zresztą 
niczego nie podejrzewając, po
czyniła szereg .zastrzeżeń, wyka
zywano, iż ogień wybuchł... pra
widłowo i nie był dziełem pod
palaczy.

Ostatnio, w wielu miastach 
Europy zanotowano wiele groź
nych pożarów. Otóż zdaniem 
wspomnianego dziennika, poża
ry te były dziełem szajki podpa
laczy, pozostającej pod bezpo
średniemu wpływami londyńskiej 
bandy. Poza tern podpalacze zaj
mowali się, zawodowo, mordowa 
niem ludzi „na obstalunek“.

Poprostu można było wynająć 
w ich biurze kilku osobników, 
którzy za słoną oczywiście zapła 
tą, podejmowali się dokonywania 
zbrodni.

Istnieje przypuszczenie, iż 
zmarły niedawno Stawiski, god
ny następca króla aferzystów, 
Manolescu, był czołową figurą w 
bandzie. Nie należy zapominać, 
że banda podpalała tylko takie

domy czy inne objekty, które by
ły ubezpieczone na olbrzymie su
my.

Po każdym pożarze i otrzyma
niu „dokładnej ekspertyzy", o- 
trzymywano premję ubezpiecze
niową, która nieraz sięgała mil- 
jonowych sum. Nic dziwnego, że 
bandzie świetnie się powodziło. 
Niektórzy członkowie byli właści 
cielami wspaniałych posiadło
ści, aut i kosztowności.

Czytając oskarżenie pod adre
sem podpalaczy nie chce się wie
rzyć, że wszystko to działo się w 
Londynie, niemal pod okiem słyn 
nego Scottland Yaidu, który prze 
cież tak dumny jest ze swych de
tektywów.

Widzimy więc, że często poli
cja, nawet najlepsza, jest bezsil
na, gdy w grę wchodzi wyrafi
nowany przestępca.

Uczta na cześć doliniarza
(m.) W  ubiegłym tygodniu sta 

ii lokatorzy srynnego domu nocie 
gowego przy ul. Dzikiej 4, t. zw 
„Cyrku" urządzili huczną libację. 
Nie było w tern nic dziwnego, 
gdyż „cyrkowcy", choć tak na
rzekają na kiyzys, często hulają..

Tym razem jednak uczta mia
ła-specjalnie uroczysty charakter 
gdyż w czasie namiętnego opróż 
niania sztabu butelek z białą głów 

żegnano towarzysza wielu wy 
praw,, nieocenionego w pomy-

Podróż do w nętrza wulkanu
D yrektor obserwatorium  w 

Santiago (Chile), Bustos, przed 
siswział w raz z trzema asysten 
tami ekspedycje naukowa do 
w nętrza krateru  wulkanu Kwa- 
siput w Andach, który  po wie
lu latach bezczynności i m art
w oty zaczał nanowo wyrzucać 
m asy rozpalonej lawy. Ekspe
dycja profesora Bustosa zosta
ła wyposażona we wszystkie 
najnowsze apara ty  i p rzyrzą
dy do celów tak badawczo - na 
ukowych, jak i dla bezpieczeń
stw a własnego.

Największa przeszkoda przy 
zejściu do w netrzna krateru 
wulkanicznego sa gazy  trują
ce. mefityczne, które wydziela

ją sie obficie w czasie wybu
chów. nie mówiąc już o rozpa
lonej lawie. To też prof. Bustos 
i jego towarzysze zaopatrzyli 
sie przedewszystkiem w maski 
gazowe kilku rodzajów dalej 
w aparaty  z tlenem, w  herme
tycznie uszczelnione ubrania z 
azbestu, które nie ulegają prze
paleniu i moga uchronić śmiał
ków od oparzeń przy  zetknię
ciu sie z rozżarzona jawa. 
Prócz ubrań azb es to w y ^  zao
patrzyli sie Bustos i tow arzy
sze w specjalne obuwie, k tóre 
w ytrzym uje dobrze w ysuką 
temperaturę.

Jednem z głównych zadań 
jakie -sobie postawili uczestni

cy ekspedvcii do krateru Kwa- 
siputo, jest stwierdzenie — o 
iłe sie to uda — skąd się jawią, 
z jakiego źródła biorą począ
tek m asy lawy wyrzucanej 
przez wulkan. Nowsze badania 
geologów doprowadziły ich do 
wniosku, że wulkany sa czemś 
w rodzaju wrzodzianek na po
wierzchni ziemi ,i że niema mo
wy o tem. aby wszystkie wul
kany czynne czerpały lawy 
płynna z  jednego podziemnego 
rezerwuaru. Dzisiaj przew aża 
zdanie, iż każdy wulkan o g n 
ity  czerpie la we ze swego wła
snego rezerw uaru, który nie 
jest położony tak głęboko, jak 
to dawniej przypuszczano.

Kronika polityczna
Nad czem obradują komisje sejmowe?
JAKICH CZYNNOŚCI NIE MOGĄ 
WYKONYWAĆ CZŁONKOWIE IZB 

USTAWODAWCZYCH
Onegdaj zakończyła swe prace pod 

kpmisja konstytucyjna, powołana do 
opracowania ustawy o niemożności tą 
czenia niektórych stanowisk i czynno 
ści z wykonywaniem mandatu posel
skiego lub senatorskiego. Podkomisja 
ustaliła listę zakazów, ograniczających 
działalność postów i senatorów, pod ry 
gorem utraty mandatu. W szczególno 
ści projekt przewiduje niemożność łą
czenia z mandatem poselskim i senator 
Skim stanowiska członka władz w in
stytucji lub przedsiębiorstwie, gdy 
działalność danej instytucji łub przed
siębiorstwa polega wyłącznie lub prze 
ważnie na stosunkach umownych lub 
finansowych ze skarbem państwa, albo 
jeżeli przedsiębiorstwo to posiada w 
drodze ustawy lub zarządzenia admini 
stracyjnego specjalne przywileje o cha 
rakterze wyłącznym; dalej projekt prze 
widuje zakaz interwencji u wtadz pu
blicznych w sprawach osobistych po
szczególnych jednostek, zakaz sprawo 
wania przez postów i senatorów sta
nowiska nadzorcy sądowego, syndy
ka masy upadłościowej i kuratora dla 
spraw majątkowych.
USTAWA O IZBACH LEKARSKICH

Sejmowa komisja zdrowia publiczne
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( g .)  Ciekawe dane statystycz
ne o zaludnieniu całej kuli ziem
skiej, ogłoszono ostatnio w facho 
wem piśmie amerykańskiem. 
Przytaczamy cyfry: w 1800 r. 
liczba mieszkańców Europy wy
nosiła 188 njiljonów; w 1820 r. 
—  283 rnjljony ; w 18S0 r. — 332 
miljony; w 1900 r. — 363 milio
ny; w 1925 r. — 450 miljoilów.

Porównując cyfry, dochodzimy 
do wniosku, że przed wielu laty 
zaludnienie postępowało bardzo 
wolno. Wytłumaczyć ten fakt na- 
lęży tem, że w owych czasach 
notowano wiele wojen, zarazy i 
t. d., które kładły pokotem setki 
tysięcy ludzi. Jednakże w ciągu 
jednego bezmała wieku liczba 
mieszkańców Europy podwoiła 
się. Wtedy właśnie w Europie pa 
nował spokój i dlatego zaludnie
nie szło w tempie przyśpieszo- 
nem.

A teraz przypatrzmy się tabel

ce, która uwidocznia tempo wzro 
stu ludności w Europie i na ca
łej kuli ziemskiej.

LICZBA LUDNOŚCI
W A1ILJONACH 

Lata Europa Cały świat 
1650 100 465

'1750 140 ' 660
1800 187 S36
1850 266 1.098
1900 363 1.551
1929 478 1.820

Najbardziej charakterystycz
nym dla wymienionej tabeli jest 
okres od r. 1800 do 1900. W Eu
ropie liczba ludności zwiększyła 
się niemal dwukrotnie, a na ca
łym świecie o 453 miljony.

Jak wynika z danych w owych 
lalach, śmiertelność zmniejszyła 
się do minimum, a że ludzie chęt- 

' nie dążyli do -zwiększenia swych 
rodzin, nie dziwmy się, że tempo 
zaludnienia było tak zawrotne.

go przyjęła wczoraj projekt ustawy o 
izbach lekarskich.

Projekt przewiduje samorząd dwu
stopniowy t. j. okręgowe izby lekar
skie i naczelną izbę lekarską, która jest 
władzą nadzorczą w stosunku do izb 
okręgowych.
NOWh  ORDYNACJA PODATKOWA

Sejmowa komisja skarbowa uchwali 
la onegdaj rządowy projekt ustawy o 
nowej ordynacji podatkowej. Ordyna
cja dzieli się na 5 części z których 
pierwsza traktuje o postanowieniach 
Ogólnych, druga obejmuje postępowa
nie przy wymiarze podatków, trzecia 
zawiera ogólne przepisy porządkowe, 
czwarta przepisy karne i piąta przepi
sy przejściowe i końcowe.

Największe zastrzeżenia budzi u po 
słów opozycyjnych postanowienie pro 
jektu zrywające z dotychczasowym 
systemem wymiaru podatków w I in
stancji przez komisję szacunkowe i po 
wierzające te czynności urzędom skar 
bowym. Zachowane zostały jedynie ko 
misje odwoławcze oparte prawie wytą 
cznie na czynniku obywatelskim powo 
lanym z grona płatników, w przeci
wieństwie jednak do stanu dotychcza 
sowego na czele komisji odwoławczej

ma stać niezależny od dyrektora izby 
skarbowej urzędnik I kategorji miano 
wany przez ministra skarbu z pośród 
urzędników ministerstwa skarbu.

Po referacie pos. Rudzińskiego wy
wiązała się bardzo ożywiona dyskusja 
w której glos zabierali przedstawicie
le wszystkich kiubow reprezentowa
nych w komisji, wnosząc poprawki do 
projektu ustawy. Przemawiał również 
minister skarbu Zawadzki uzasadnia
jąc konieczność uchwalenia tej usta- 
wv.

Projekt ustawy przyjęto wraz z licz 
nemi poprawkami.
USTAWA O PEŁNOMOCNICTWACH

Projekt ustawy o pełnomocnictwach 
dla Prezydenta Kzplitej w okresie mię 
dży sesjami jest taki sam, jak zeszioro 
czny. Przewiduje możliwość wydawa
nia dekretów we wszystkich sprawach 
za wyjątkiem zmiany knostytucji. W 
uzasadnieniu projektu czytamy m. in. 
„Ogólna sytuacja w Państwie mimo, 
ii ulega pewnej poprawie, uzasadnia 
potrzebę istnienia także w roku bieżą 
cym w okresie nadchodzącej przerwy 
w pracach izb Ustawodawczych takie 
go stanu, w którym Państwo miałoby 
możność szybkiego i skutecznego dzia 
lania drogą aktów ustawowych". 
Pierwsze czytanie projektu odbędzie 
się na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu.

Rokowania gospodarcze z Anglią
Onegdaj po południu przybyła z Łon 

dynu do Warszawy delegacja angielska 
w liczbie |8  osób do rokowań handlo
wych z Polska. W skład delegacji 
wchodzą przedstawiciele tych gałęzi 
angielskiego przemyski, któro sa zaln 
leresowane obrotami z Pnlską. Obok 
nrzcdstawłcleli sier gospodarczych 
wchodzą w skład delegacji dwaj przed 
stawldcle rządu.

Delegacja angielska zabawi w War 
sznwic tydzień I odbędzie szereg roz 
mów z przedstawicielami polskiego 
przemysłu. Po dojściu do porozumie 
uia między przedstawicielami prze

mysłu angielskiego I polskiego roz
poczną sie rokowania handlowe mię
dzy przedstawicielami obu państw.

W kolach gospodarczych panuje 
przekonanie, ie  porozumienie zosta
nie osiągnięte.

Związek przemysłu węglowego 
Wielkiej Brytanii zwrócił sie do pol
skiego przemysłu węglowego z zapro 
szeniem na konferencie do Londynu 
w dniu 10 b. m. Tematem konferencji 
byłoby rozgraniczenie rynków i otr.ó 
wienle sprawy „pokolu węglowego" 
w Europie.

N a r z d y g o s p o d a r c z j w S d y n
W dniu 10 bm. odbędzie się W (idy 

ni konferencja gospodarcza, tnajaea na 
celu oniówieaię i uzgqjńńtęiiie twżtfiyoh 
spraw, dotyteąsytłi spraw morsMeh.

W konferencji wezmą udział ftp.: fhl 
nister Przemysłu i Handlu F. Żarzyć- 
i:i, Rolnictwa — B. Nałrortiećżhikbft- 
Klukowski, Komunikacji—Budkiewicz
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słach, pełnego humoru i tempe
ramentu, jednem słowem Antka 
Lukisza, znanego bardziej pod 
przezwiskiem „Antek Kiszony". 
(Nazwa ta powstała z tego powo 
du, że Antek przy każdej okazji 
obżerał się kiszonemi ogórkami).

Ltoacja odbyła sfę w knajpie 
przy ul. Stawki. Ó oznaczonej go 
dżinie stawiło się bractwo w kom 
plecie (ale bez... kompletów na
rzędzi złodziejskich). Pierwszy 
toast wniósł senjor złodziei - do
liniarzy z dzielnicy północnej, sta 
ry Abram, poczem kolejno prze
mawiali przedstawiciele niemal 
wszystkich dzielnic.

Ostatni zabrał glos „Kiszony", 
który w serdecznych, acz pro
stych słowach podziękował za 
entuzjastyczne toasty, przyrzeka
jąc, że choć wyjeżdża na prowin
cję, nie zapomni o wiernych to
warzyszach. Libacja przeciągnę
ła się do rana, poczem bractwo 
podpierając się nawzajem, ruszy
ło do swych melin.

Dla ścisłości dodajmy, że An
tek „kiszony" zajńiował w stołecz 
nym światku przestępczym bar
dzo poczesne stanowisko i był 
„poważany" przez starych zło
dziei. Niejednokrotnie brał udział 
w zuchwałych wyprawach, zaw
sze unikając zetknięcia się z po
licją.

Zdarzyło mu się, coprawda, że 
wpadł. Siedział wówczas za kra
tami bezmała 12 miesięcy, ale od
tąd już nigdy noga jego nie sta
nęła w celi więziennej.

Niespodziewany wyjazd „Ant
ka Kiszonego" spowodowany zo
stał jego matrymonjalnemi pro
jektami. Antek zamierza bowiem 
wstąpić w związek małżeński. A 
że gardzi zepsutemi warszawian
kami, pragnie znaleźć na prowin
cji hożą dziewoję.

wiceministrowie — Lechnicki i Ko- 
ełowśki, wojewoda pomorski Kirtiklis, 
FfoTfK Ligi Morskiej i Kolonjjilnej gen. 
ODresaer, dyr. C  Patek, dyr. Moż- 
difcński, dyr. A. Roman, dyr. W. Mnr- 
łiń, główny inspektor pracy — Kloti, 
koń.isJirż Rządu m (idyni — Sokół, 
dyr. M. Turski oraz szeieg wyższych 
urzędników zainteresowanych mini- 
sterstw.

Sfery gospodarcze reprezentowane 
będą przez Związek Izb Przem.-Han- 
dlowych, Izbę Przemysłowo-Handlową 
w Gdyni, Związek Interesantów Portu, 
przedstawiciela Banku Gospodarstwa 
Krajowego oraz Banku Polskiego.

PoscuKułe iM e to fe j  
kandydatki m  laną

W  "azetach lizbońskich figu
ruje od pewnego czasu ogłoszę 
nie treści następującej:

„Pragnę poznać p rzysto j-a  
kobiete. Musi ona mieć Jata, 
ani jednego siwego włosa, w y
smukła i w yższa ode mnie. 
W zrost mój wynosi 1 m. 80 cm. 
Żona moja musi czytać bez po
mocy okujarów i tow arzyszyć 
mi co niedziela w wycieczkach 
za miasto.

Na m ajątku nie zależy mi. 
wymagam natom iast od mojej 
przyszłej żony zrozumienia dla 
potrzeb i zainteresowań 90-let- 
niego człowieka, który  sam za
rządza swoim majątkiem. Zgto 
szenia z fotografiami nadsyłać 
pod adresem..."

Anons ten nie Jest bynaj
mniej żartem. W  Lizbonie zna- 
ia już nadawcę ogłoszenia, któ
ry szuka kandydatki na żonę w 
teń sposób od pięciu lat.

Niełatw o rostat 
szoferem w Turcji

Policja stambulska w ydała 
niedawno rozporządzenie, w
m rśl którego kartę szofera tak 
sówki otrzyma ten tylko, kto 
noza kwalifikacjami zawodowe 
mi wykaże sie jeszcze posiada
niem prawowitej.... małżonki. 
Zabroniono też szoferem upra- 
wnać gre w kartv publicznie. 
W reszcie ustanowiono wysokie 
kary za nadużywanie napojów 
wyskokowych.

Policja motywuje oryginalny 
warunek ożenku szofera tem, 
że mężczyźni żonaci prowadzą 
naogół regularny trvb życia i 
dają wieksze gw arancje trzeź
wości, Bezpośrednim powodem 
nowych zarządzeń policyjnych 
były liczne w p a d k i  przejechań 
przez taksówki kierowane rę
ka nietrzeźwych szoferów.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Z e s g o r t u
Newe b ład ze  kolejowego klako 

■portowego „Unia"
W ub. niedzielę odbyło się 

doroczne Walne Zgromadzenie 
K. K. S. „Unia“ . Po odczytaniu 
sprawozdania i udzieleniu ustę
pującemu Zarządowi absolutor
ium, wybrano nowy Zarząd w 
następującym składzie :

Prezes: p. Poproch, wicepre
zesi: pp. Dr. Sikorski, Wajda i 
Ostrowski, sokretarz: Siatka za
stępca : Stachończyk, skarbnik : 
Rorich, kierownik sekcji piłki 
nożnej Szczudło, żart. Jakubiec, 
gospodarz parku Bożądkiewicz, 
członkowie pp. Dr. Kułakowski, 
Malinowski, Strusiewicz. Komisja 
rewizyjna: Dr. Kopytko, Bulik, 
Diłaj, Chybiński i Brodnik.

Tenis stołowy w Krakowie
W sobotę dnia 10 i w nie

dzielę dnia 11 b. m. urządza 
K, O . Z. T. S. w lokalu T. S. 
Wisła przy ul. Wielopole 4, tur
niej dwójkowy z udziałem najlep
szych ping->pongistów Krakowa.

K R O N I K A  K R A K O W A
Świętokradztwo w kościele PP. Sercanek

Niesłychanie bezczelnego świę-J pieczenie to jednak nie było I dokonaniu rabunku świętekradcy 
tokradztwa dopuścili się nie- dostateczne, albowiem drzwi te, zbiegli tą samą drogą, którą 
wykryci narazie sprawcy, którzy ■ pchnięte ręką, otwiorają się i  którą przyszli.
w nocy z 7 na 8 bm. dokonali 
zuchwałego włamania do kościo
ła PP. Sercanek przy ul. Garn
carskiej 26.

Włamywacze wdarli się do 
kościoła od strony ogrodu klasz
tornego przez drzwi, które były 
zamknięte tylko zasuwą. Zabez-

Zaalarmowane władze bez-

Repertnar teatrów krakowskich 
T e a t r  lm .  J .  S ł o w a c k i e g o

P ią tek  7.30 wiecz. ,,U ciekła mi p rss- 
p ió recska"

k  p ji  * kiutn krakowskicti?
A J ., u „12 k rze se ł"
A p eL . Pryw atne życia H enryka VIII 
5  ..i^y spa  drŁ M oreau"
Dom Zołaiwza: „W łóczęga1'
Muzeami „Jej K rólew ska M ość" 
Premieśi „Jasnow łosy sen"same. ,       ...  ,

Złodzieje zdjęli z ołtarza 6 o- j pieczezeństwa przeprowadziły di*nt°Imenów‘
szklonych skrzynek i wydarli energiczne śledztwo, celem wy- j nJ!" u^ . Kf sJ‘0'*8.kl,e®0"'
z nich wszystkie złote wota, | krycia bezczelnych złoczyńców, 
srebrne zaś pozostawili. Ponadto I Ogólnej szkody, jaką wyrządzili 
z zagłębienia w murze wydobyli świętokradcy, nie zdołano do- 
puszkę na ofiary, rozpruli ją tychczas ustalić, 
i wybrali pewną gotówkę. Po

Zakończenie strajku w Zakładach konfekcyjnych

Uroczystości Imienia 
Marsz. Józef* Piłsudskiego

Na Ratuszu Krakowskim od
było się onegdaj zebranie Ko
mitetu Obywatelskiego Obcho
du Imienin Marszałka Piłsud
skiego pod przewodnictwem 
Prez. dr. M. Kaplickiego. Na ze
braniu usralono program uro
czystości, które odbędą się w 
dniach 18 i 19 bm.
Lekkomyślna zabawa dzieci.

Podczas zabawy dziecinnej na 
podwórku domu przy ul. Izaaka 7 
wczoraj popołudniu został po
pchnięty przez swego lekkomyśl
nego kolegę 12 letni Izaak Zyto, 
który upadł na żelazną paczkę 
ze śmieciami i pokaleczył sobie 
dotkliwie nogę.
*  Do rannego chłopca wezwano 
lekarza pogotowia ratunkowego, 
który opatrzył mu ranę, poczem 
przewiózł go do szpitala św. 
Łazarza.
Kopili kradzlene srebro

Jak ]uż donosiliśmy, w dniu 
4 bm. skradziono większą ilość 
srebra Jakóbowi Frenklowi, zam. 
przy ul. Kalwaryjskiej.

W toku poszukiwań sprawców 
tej kradzieży, policja zaareszto
wała w Podgórzu dwóch srebr
ników, a mianowicie Władysława 
Heinricha, zam. przy ul. Lwow
skiej i Adolfa Gotzeliga, zam 
przy ul. Kalwaryjskiej 26, obaj 
bowiem kupili srebro, pocho
dzące z kradzieży na szkodę 
Frenkla.
Motocyklista wojskowy wpadł 

aa przeehednia.
Wczoraj po południu u wylo

tu ulic: Syrokomli i Kościuszki 
na Zwierzyńcu zdarzył się po
ważny wypadek motocyklowy.

W krytycznym czasie przez 
jezdnię przechodził 52-letni Izak 
Schmeidler, agent Towarzystwa 
Ubezpieczeń „O rzeł" w Krako
wie. Nagle na jezdni pojawił 
się pędzący motocykl wojskowy 
którym kierował kapral 5. Dy
wizjonu Samocbod/ Juljan Ję- 
czalik.

Motocyklista nie zdążył za
trzymać maszyny i wpadł ną 
Sckmewlera, który skutkiem 
upadku na jezdnię, doznał licz
nych obrażeń na całym ciele. 
Kapral Jęczalik został natomiast 
wyrzucony z siodełka i podczas 
upadku złamał sobie szczękę.

Rannych odwiozło pogotowie 
ratunkowe do szpitala, a policja 
wszczęła dochodzenia, celem 
ustalenia, kto ponosi winę w tym 
wypadku.___________________

Jak już donosiliśmy, w dniu 
27 lutego br. w Krajowych Za
kładach Konfekcyjnych firmy 
„Strassberg i Ska“ w Krakowie 
wybuchł strajk robotników kra
wieckich, spowodowany tem że 
dyrekcja usiłowała obniżyć płacę

robotników o 10 procent. 
W strajku brało udział około 
186 krawców i pomocników.

Po 8-miu dniach wstrzymania 
się od pracy w obronie umowy 
zbiorowej, strajk zakończył się

zupełnem zwycięstwem robotni
ków. Na mocy bowiem nowej 
umowy z dyrekcją, place zostały 
utrzymane na dotychczasowym 
poziomie, a przy kilku kategoi jach 
robót pracownicy uzyskali pod
wyżkę.

Ujęcie złodzieja w gmachu Akademji Górniczej
Niejaki Antoni Marcinek, lat wicza 30 i wszedł do wnętrza 

38, introligator bez zajęcia, za- budynku, rozglądając się pilnie,
m ieszkały sta le  w B iałej przy  
ul. A sn yk a  7, przybył do Kra
kowa, celem  sprÓDOwania „ szczę 
ścia"  w naszem  m ieście.

Wędrując po Krakowie, Mar
cinek przybył wczoraj o godz. 
10 rano pod gmach Akademji 
Górniczej przy Aleji Mickie-

czy nie da się czegoś sknaść 
W .eszcie Marcinek zawitał do 
gabinetu, w którym była Marta 
Suchanek, studentka Akademji 
Górn., zam. przy ul. GroJz- 
kiej 62. Obok studentki leżała
jej torebka skórkowa z 
68 zł.

kwotą I szcie.

Złodziej wykorzystał moment 
nieuwagi studentki i ukradł jej 
torebkę, poczem rzucił się do 
ucieczki. Nie miał jednak szczę
ścia i został schwytany na go
rącym uczynku. Skradzioną to
rebkę zwrócono poszkodowanej, 
a złodzieja przymknięto w are-

Akademik oskarżony o krzywoprzysięstwo
Na ławie oskarżonych przed 

Sądem okręg, karnynr w Kra
kowie zasiadł wczoraj 35-letni 
Feliks Kosydar, absolwent praw 
U .J ., zam. przy ul. Pańskiej 9, 
oskarżony o to, że w ubiegłym 
roku w krakowskim sądzie, skła

dając pod przysięgą zeznania 
w sporze m.jątkowym, zeznał 
nieprawdę, choć wiedział, że ze
znania jego są ważnym dowo
dem w owym sporze.

Po przeprowadzonej rozpra
wie, osk. Kosydar został uwol

niony od winy i kary, ponieważ 
okazało się, że sąd cywilny nie 
skorzystał z jogo poprzednich 
zeznań, które miały być fałszywe.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Janicki, oskarżał piok. dr Mrażek.

K rw a w a  bójka przy ul. Gęsiej
W dniu .8 września 1933 r. 

w Krakowie powstała awantura 
między Janem Dudziakiem 
a niejakim Juljanem Gogałą, ro
botnikiem zam. przy ul. Gęsiej 8. 
W ti akcie awantury Goguła 
wyciągnął nóż i rzucił się na

Dudziaka. Napadnięty nie mógł 
się bronić i został ciężko ranny 
w głowę i lewy bok, skutkiem 
czego dłuższy czas leczył się 
w szpitalu.

stanął przód Sądem karnym 
w Krakowie, oskarżony o ciężkie 
uszkodzenie ciała.

Ponieważ nie stawili się świad
kowie, przeto sędzia, dr. Janicki

Nożowniua aresztowano j odroczył rozprawę na kifka ty 
i w dniu wczorajszym Goguła | godni.

Rzekomy przemytnik okazał się włamywaczem
Niezwykłą przygodę przeżyli 

przed dwoma dniami wywiadow
cy straży grai icznej w Krakowie, 
którzy w pogoni za przemytni
kiem wykryli znanego włamy
wacza

W krytycznym dniu wywia

dowcami do b.ałej. I tak dopiero 
przekohano się, że popełniono 
lnimowolią pomyłkę.

Oto bowiem okazało Się, iż 
rzeczywiście jest tam sklep Ro- 
zenLerga, jak również zastano

berg, wypuszczony przypadkiem 
na wolność, był jednym z człon
ków banaj włamywaczy, którzy 
obrabowali sklep prawdziwego 
Rozenberga w Białej.

Wrócono więc do Krakowa 
z zamiarem natychmiastowegoteż samego właściciela, który 

dowcy ci zauważyli na dworcu j  wyjaśnił przedstawicielom władzy J naprawienia omyłki strażników
kolejowym w Krakowie jakiegoś że porzedniej nocy do jego skle- i celnych, i rzeczywiście, w toku

pu dokonano włamania, Złodzieje j energicznych poszukiwań odki y« 
w liczbie kilku wybili otwór w j  to tajemniczego właściciela wa- 
sklepieniu piwnicy i zerwalijllzy z jedwabiem. Aresztowa- 
podłogę, poczem splądrowali j nym okazał się znany krymina- 
sklep, zabierając większą ilość j  lista i włamywacz Leon Wajcen- 
manufaktury. ' blaum. Włamywacza osadzono

Po tem wytłumaczeniu, jasnem | w więzieniu a za jego towarzy- 
było że ów rzekomy Rożen-' szami wszczęto puści?

podejrzanego osobnika, dźwiga
jącego ciężką walizę. Strażnicy 
zaczęli obserwować zagadko
wego pasażera, który wywarł 
na nich wrażenie przemytnika 
jedwabiu.

Upewniwszy się w swych przy
puszczeniach, strażnicy zatrzy
mali owego osobnika i wraz z 
walizą sprowadzili do urzędu 
straży granicznej.

Badany jegomość plątał się 
nieco w swych zeznaniach i 
wreszcie podał, że nazywa się 
Leon Rozenberg i jest właści
cielem sklepu z wyrobami włó- 
kienniczemi w Białej. Następnie 
przystąpiono do rewizji walizki 
i rzeczywiście znaleziono w niej 
jedwab, który jednak okazał się 
lichym wyrobem krajowym. Mimo 
to jednak walizę zatrzymano, a 
rzekomego Rosenberga wypusz
czono na wolnośćj jako niesłusz
nie podejrzanego o przemytnict
wo, a dopiero wtedy zawiado
miono o tem policję.

Rosenberg był już wówczas 
daleko, dlatego też, celem zeb
rania bliższych informacyj, w \- 
jechali strażnicy wraz z wywia-

ju z

Z iycia  krnkewakleh
inwalidów wojennych

Wybrany na tegorocznem wal- 
nem zebraniu Zarząd Powiat. 
Koła Zw. Inwalidów Woj. R. P. 
w Krakowie, ukonstytuował się 
następująco : M. Suchoń prze
wodniczący, Cz. Nabel zast. 
przew , T. Zwoliński sekretarz, 
A. Sehroeder zast. sekr., St. 
Koperny skarbnik i Z. Król zast. 
skarbnika. Dyżury członków Za
rządu odbywaja się w nast.dnie 
w loaalu Koła: w poniedziałki : 
A. Schroeder i Z. Król, w śro
dy: T, Zwoliński, w czwartki : 
Cz. Nabel i St. Koperny, w piąt
ki: M. Suchoń i T. Zwoliński.

Zarząd Pow. Koła Zw. lnw. 
ząwiadamia, że zgłoszenia dzie
ci na kolonje wakacyjne przyj- 
muje sekretarjat Kola przy

wszczęto pościg.
św. Fiupa 25 w * godzinach u- 
rzędowych, za okazaniem legity
macji członkowskiej i świadectwa 
szkolnego z pierwszego półro
cza. Przyjęte będą dzieci od 7 
do 12 lat. Badanie lekarskie 
odbędzie się w lokalu Kuła w 
dniach: 14, 15, 16 i 18 b. ra. o 
godz. 15.30.

W niedzielę, dn. 19 b. m. w 
lokalu Koła odbędzie się uro
czysta akademja ku czci Mar
szałka J. Piłsudskiego, na którą 
Zarząd zaprasza członków i sym
patyków. W stęp wolny.

Z teatra im. J. Słowackiego
Dzisiaj w piątek na przedsta

wianiu po cenach najniższych 
[od *>5 gr. do zl. 2.50] komedja 
St. Żeromskiego „Uciekła mi 

ul. | przepióreczka".

R A D I O
Piątek, 9 marca 1934.

K r t l s ó w .  Godz. 7.00 A udycja p o 
ranna, 11.4J P rzeg ląd  prssy , 11.50 W ia
domości bieżące. 11.57 hejnał, 12.05 
Muzyka, 12.55 Dziennik połudn., 15.55 
T rin jm . z W srsz., 16.55 Recital, 17.50 
Płyty, 18.00 O dczyt, 13.20 P łyty, 19.05 
Rozm aitości. 19.20 D okąd jechać w 
św ięto  ? 19.25 Transin. z W a r ł t .
19.47 Trausm . a  W arsz.

N ocn y d yiar ap tek  :
A p U k a l pod Słońcem Rynek A —B 

43, pod Eskulapem  Ge. t r udy 1, pod 
M atką Boską K row oderska 74, w Pę 
b i k a c b  K onopnickie' 3, pad Złoiym 
O rłen K rakowska 9, M ogilska 16.

P ogórso ' pod O rłem  P lac Zgody 18

Nocne dyznry lekarskie
Dr. B L iw eisJ . Lelew ela 4. D r. G ejd- 

schn.iedt A. Jabłonow skich 3. tel.100-51 
D r. K elhofer A. Al. K rasińskiego 4. 
D r. Rychwicki W. św. Tom asza 29.

rnyi
A.ecztowanie pary kiesion 
kowców na Rynka głó  

w  Krakowie.
Znany złodziej kieszonkowy, 

Michał Konieczny, lat 30. cu
kiernik bez zajęcia, zam. przy 
ul. Różanej 10. w Dębnikach, 
oraz ja£D p.zyjaciółka niejaka 
Helena Susuł, lat 38. bez zaję
cia, zam. w Pychowicach pod 
Krakowem, grasowali we wtorek 
podczas targu na Rynku kra
kowskim, upatrując łatwej zdo
byczy.

W pewnym momencie usiło
wali popełnić kradzież kieszon
kową na szkodę jakiejś wieś 
niaczk. *,Manewry" złodziejskie 
zauważył jednak wywindcwca 
służby śledczej, który zdaleka 
obserwował tę parę złodziejasz
ków i przytrzymał oboje. Are
sztowanych odstawiono do a- 
resztu.

Kieszonkowcy grasają  
w tramwajach w Krakowie.

Chaim Bachajster z Niepoło
mic przeżył wczoraj niemiłą 
przygodę w tramwaju Nr. 1, 
jadąc z ulicy Ki akowskiej na 
dworzec kolejowy. Buchajst.owi 
bowiem jakiś nieznany opryszek 
wyciągnął z tylnej kieszeni spodni 
portfel z kwotą 420 zł.

Również w tym samym dniu 
na linji Nr. 2. grasował w wozach 
tramwajowych, niewykryty do
tychczas kieszonkowiec, o czem 
przokonała się namacalnie He
lena Abramowicz, zam. przy ul. 
Sławkowskiej. O to bowiem,'gdy 
ALamowiuzowa wysiadła z tram
waju na ul. Szewskiej, skradziono 
jej z teczki portmonetkę z kwotą 
78. złotych.

D alsza zn iłk a  can w  firmie

„Magazyn Polski”
Kraków, D lag a  50j

P ońciochy  c iy s to  jedv ibne z p raw 
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1.30, pończochy zimown w m odae prążki 
45 gr., koszula dam skie stro jno 80 gr., 
koszula dam skie nocna 1.75, reform y 
damskie 60 gr., koszula m ęskie sp o r
tow e a  la te tra  2.25, kalesony długie 
1.20, sk a rp e tk i 20 g r ,  kołnierze sztywne 
10 gr., lękaw iczki skórkow e męskie 
nappa 3.50, ręczn ik i 25 gr., chusteczki 
du re  10 gr., oraz tow Brv zim owa za 
pół ceny — każdy dzisiaj kupuje tylko

w firm ie M A G A Z Y N  P O L S K I
K r a k ó w ,  D ls g J t  5 0 . Uwaga da adras.

U W A G A !  Każdy pragnący szczę 
ścia w g rze  losów  powinien nie ryzy
kować, lecz p rzed  zakupnem  wprzód 
z wrócić się pa wybór szesąśliw ego 
Numeru 1 su do słynnego Stndjaas  
J L o r f e a "  w  K r a k o w i e ,  K i-a p n i-  
CSb 1 6 , p a r te r  na prawo, m ieszkanie 3. 
Setk i podziękow ań pisemnych o trzy 
muje „S tud jum " każdego  miesiąca 
■a w ybór szczęśliwych losow i za sp e ł
niona przepow iednie horoskopu.
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